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Pismo codzienne,poświęcone sprawom
„Górnoślązak**

M bezpłatnym dodatkiem niedzielnym -Bnfat— cfarso- 1 
śc iań sk a"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, I

P rzez  lud ~  dla ludul JOafoezeela: 20 fez. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
I kukorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy: 60 fea. od wiersza.
kosztuje aa poczcie i n agentów 1 marka 60 fen. kwartalnie, 1 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telefon Nr* 1049. i Redakcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują złą przy 
ulicy Beaty (Beatestraase) nr. 16.

Kalendarz katolicki:
4 -go listopada: Karola Borom.

Wschód słońca:
godz. 7 minut 3

Zachód słońca:
godz. 4 min 24

Jmiona słowiańskie:
4-go listopada: Mściwój.

Rozszerzajmy biblioteki polskie.
Gazety niemieckie ogłosiły w tych 

dniach, ile to tysięcy książek wypoży­
czały różne »vereiny« niemieckie, utwo­
rzone dla rozszerzania pism niemieckich. 
Wiadomo zaś jest każdemu, ie  książki 
te nie tylko zapełnione są zwrotami, zo- 
hydzającemi w brutalny sposób najświęt­
sze uczucia każdego Polaka, lecz nie 
brak w nich także ustępów, ziejących ja­
dem przeciw religii katolickiej i jej ob­
rządkom. Z tego to powodu niemieckie 
pisma katolickie zamieszczają długie ar­
tykuły, ostrzegające przed czytaniem 
podobnych książek i zachęcają pople­
czników swych do rozszerzania dobrych 
i zdrowych książek katolickich.

Jak widzimy, gazety centrowe zwal­
czają te biblioteki germanizatorskie tylko 
dla tego, źe treść ich jest w najwyż­
szym stopniu antyreligijną i dlatego 
szkodliwą wierze Kościoła katolickiego, 
lecz nie mają one dla nich ani słowa 
nagany lub krytyki za owe zwroty, ob­
rzucające błotem nieraz cały naród pol- 
ski, jego tradycye i pamiątki najdroższe.

Co atoli obojętnem jest dla gazet 
centrowych, nie powinno być obojętnem 
dla gazet polskich, stojących tu  słraóy 
naszych najświętszych praw narodo­
wych. Gazety polskie wciąż powinny 
przestrzegać czytelników swych przed 
niebezpieczeństwem, grożącem ludowi 
polskiemu ze strony bibliotek niemie­
ckich, i zachęcać ich do czytania pism! 
i zakładania bibliotek polskich. Dzięki 
Bogu dotychczas prawie wszystkie ga­
zety polskie występowały ostro przeciw 
podobnemu szerzeniu > oś wiaty* niemie­
ckiej wśród ludu i potępiły ogólnie ro­
botę bibhotek germanizatorskich.

Zakładanie bibliotek niemieckich nie 
spotyka się z takiemi trudnościami, z ja- 
kiemi walczyć muszą nasi bibliotekarze. 
Biblioteki niemieckie bowiem znajdują 
kuteczne poparcie u wszystkich władz 

;ządowych, i to nietylko poparcie, ró­
wnające się prostej protekcyi, lecz także 
poparcie finansowe, podczas gdy bi­
bliotekom polskim przeszkadza się w 
wszelki możliwy sposób w ich rozwoju.

Szykanuje się bibliotekarzy różnemi 
rewizyami, powołuje ich się do sądu lub 
też na policyę, straszy się ich różnemi 
carami w celu nakłonienia ich do po- 
rzucenfc^Jiblioteki polskiej, i nieraz 
zdarza śrę, ie  prosty chłop polski 
daje się rzeczywiście ustraszyć i składa 
urząd bibliotekarza, byleby tylko mieć 
spokój.

Wszelkie te trudności nie powinny 
nas jednakowoż wstrzymać od szczytnej 
naszej pracy, jaką jest rozszerzanie pol­
skiej oświaty i polskiej literatury. W 
każdej prawie wiosce znajdzie się jakiś 
rozumniejszy i odważniejszy Polak, któ- 

\ ry nie ulęknie się na widok pierwszej 
lepszej czapki policyjnej i który chętnie 
weźmie na siebie urząd bibliotekarza. 
Prawda, że urząd taki, jak już powyżej 
zaznaczyliśmy, nie jest bardzo łatwy, 
tem bardziej, że sprawować go trzeba 
bez wszelkiego wynagrodzenia, lecz sta­
nie się on miłym, jeżeli pomyślimy, że 
pracując dla oświaty narodowej, pracu­
jemy także dla ojczyzny i przyczyniamy 
się do ustalenia jej fundamentów. Albo­
wiem oświata narodowa jest jedną z naj­
główniejszych zasad i podpór, podtrzy­
mujących życie i siłę w narodach, które, 
ak naród polski, postradały swą nieza­
leżność państwową.

Książki wypożyczane bywają z  biblio­
tek polskich bezpłatnie, t. j. bez wszel­
kiego wynagrodzenia ze strony czytel­
nika. Wszystkie książki są własnością 
towarzystwa czytelni ludowych w Po­
znaniu, które na każdy obwód nazna­
czyło tak zw. rewizora, mającego mieć 
pieczę nad książkami, powierzonerai 
poszczególnym bibliotekarzom. I do 
tych to mężów trzeba się zwrócić, jeżeli 
ktoś chce u siebie założyć bibliotekę 
polską. Oni postarają się tei o dostar­
czenie mu odpowiednich książek,
i udzielą wszelkich potrzebnych wska­
zówek, dotyczących założenia bibliotek.

A ponieważ dla braku miejsca nie 
jesteśmy w stanie podać nazwisk
i miejsca pobytu poszczególnych rewi­
zorów, w razie potrzeby służyć będziemy 
chętnie radą czytelnikom naszym do
kogo się udać mają, by założyć biblio­
tekę.

Do dzieła zatem, bracia wiarusi. Nie 
omieszkajmy skorzystać z tego tak do­
godnego dla nas środka, żeby szerzyć 
oświatę narodową pomiędzy ludem, 
i rozszerzajmy jak najliczniej biblioteki 
polskie, żeby przeciwdziałać szkodliwej 
robocie bibliotek germanizatorskich i anty­
katolickich.

Książki czytelń ludowych pisane są 
w formie i stylu nadzwyczaj prostym 
i przystępnym dla ludu, wskutek czego 
w krótkim czasie cieszyć się będą u nas 
wielką popularnością, szczególnie u klas 
niższych.

Rozszerzajmy zatem biblioteki polskie.

Pierwsi posłowie polscy
z Śląska polskiego.

Sędziwy prezes sejmowego Koła pol­
skiego w Berlinie, p. dr. Szumann, pisze 
do »Dziennika Poznańskiego* o pierw­
szych posłach polskich z Górnego Ślą­
ska, co następuje:

Chociaż sporowi wytoczonemu przez 
pisma centrowe o to, czy posłowie pol­
scy z Górnego Śląska w r. 1848: ks. 
Szafranek i włościanin Gorzałka, należeli 
do grona (tak się ono natenczas nazy­
wało) posłów pciskich, nie przypisuję 
wagi nad* vyezajoej, to przecież w imię 
prawdy historycznej, a opartej na wła­
snej wiedzy i świadectwie współczesnych 
posłów polskich, z którymi w bliskich 
pozostawałem stosunkach, stwierdzić 
mogę, że obaj ci posłowie do grona tego 
się zaliczali.

W pozyskaniu ich dla niego pośre­
dniczyli ks. Kiingenberg z Prus Zach. 
i włościanin M. Palacz z Górczyna pod 
Poznaniem, obaj także posłowie do grona 
polskiego się zaliczający.

W tym też celu zamieszczono w pro­
gramie ówczesnym, wyszczególniającym 
cele działalności grona polskiego obok 
obrony praw narodowych W. Ks. Po­
znańskiego na zasadzie traktatów i po­
ręczeń krc^kwskich: obronę narodowości 
polskich twziemiach praskich i śląskich.

Poczuciu narodowemu polskiemu dał 
tei wyraz wymowny poseł Gorzałka, 
kiedy wśród rozpraw nad funduszem 
600.000 talarów, przeznaczonych na 
utrzymanie i wychowanie sierót górno­
śląskich (po tyfusie głodowym, który 
w roku 1847—1848 nawiedził w strasz­
liwy sposób ludność górnośląską, prze­
ważnie _ polska), posłowie niemieccy 
S; e-d i Richthofen nie wahali się micf* 
t.ć  niegodnych obelg na ludność polską 
Górnego Śląska, ale d om agali  się wy­

chowania przenarodawiającego, terai 
odpowiedział słowy:

’Sprawozdanie komisyi waszej mówi 
o rodakach moich na Ślsąku w sposób, 
który oburzyć może każdego mieszkańca 
Górnego Śląska. Protestuję imieniem 
więcej jak pół miliona ziomków moich 
przeciw niegodnemu porównaniu nas 
z pędrakiem kartoflanym. Że jesteśmy 
po większej części w ubóstwie i nędzy, 
to prawda, ale nie nasza w tem wina. 
Przodkowie nasi byli w dobrym stanie, 
byli zamożni. Bracia nasi za granicą 
są jeszcze dzisiaj zamożni i mają się 
dobrze. Nie potrzebuję wywodzić, na 
kogo spada ciężar odpowiedzialności za 
zubożenie nasze*.

Poparli zaś prostego kmiecia ślą­
skiego posłowie Janecki i Erazm Sta- 
blewski; — ostatni przemówienie swoje 
następującą zakończył apostrofą:

»Wołam na apostołów germanizacyi, 
do których i komisya wasza należy: 
zatrzymajcie się póki czas po temu — 
uszanujcie prawa szczepu słowiań­
skiego*.

Już z powyższego przemówienia po- 
słą Gorzałki wynika dosyć jasno i tak 
żywo poczucie polskie, że ono samo 
starczyć może za dowód łączności jego 
z Kołem Polakiem.

Jak się stało, źe w późniejszych 
czasach Polacy z Górnego Śląska czy 
to księża, czy to świeccy nie wstępowali 
do Koła Polskiego, ale do frakcyi cen­
trowej, zresztą później dopiero w zna­
czeniu jej obecnem zorganizowanej 
przez tak zwaną walkę kulturną, o tem 
rozwodzić się w tej chwili nie widzi mi 
się rzeczą pożyteczną.

Dr. Henryk Szuman.

Co się dzieje na Węgrzech?
Z powoda różnych ważniejszych 

wypadków w polityce światowej i w 
naszej ściślejszej ojczyźnie śląskiej, nie 
mogliśmy omówić wypadków na Wę­
grzech, gdzie się przygotowują rzeczy 
bardzo ważne dla przyszłości nietylko 
państwa austryackiego, ale także dla 
przyszłości całej Europy pod względem 
politycznym.

Na innem miejscu numeru niniejszego 
mówimy o rozkładzie państwa austry- 
ackiego. Zdanie to usprawiedliwiają 
przedewszvstkiem stosunki na Węgrzech.

Od 1867 r. królestwo węgierskie 
tworzy pań'.two osobne, »pań«two przed 
się*, jak u nas lud się wyraża. Z ce­
sarstwem austryackiem jest połączone 
królestwo węgierskie wspólną głową 
państw: każdorazowy cesarz austryacki 
jest równocześnie królem węgierskim. 
Następnie oba państwa mają wspólną 
armię, a w niej językiem panującym 
jest język niemiecki. Dalej Austrya 
i Węgry mają wspólnego ministra dla 
spraw zewnętrznych, któremu znowu 
podlegają wspólni obu państwom amba­
sadorowie czyli zastępcy Austryi i Wę­
gier na dworach wszystkich innnych 
państw na całym ś wiecie. Wreszcie 
Węgry są połączone z Austryą przez 
wspólne cła, wspólne podatki na wojsko 
i na utrzymanie ministeryum dla spraw 
zagranicznych i ciała dyplomatycznego 
czyli wszystkich ambasadorów i ich po­
mocników.

Ten stosunek niepodoba się Węgrom 
już od kilku lat, mianowicie zależy im 
na tem, aby mogli mieć własną armię 
węgierską. Tworzymy przecie osobne

państwo, niezależne od nikogo, mówią 
politycy węgierscy I Skąd tedy państwo 
węgierskie przychodzi do tego, żeby 
najważniejsza siła jego, to jest armia, 
nie miała posługiwać się językiem wła­
snym, węgierskim? Jako obywatele nie­
zależnego państwa żądamy armii, w której 
komenda będzie węgierska, a nie —jak 
dotąd — niemiecka!

Te rozumowania i żądania polityków 
węgierskich nie podobają się królowi 
Franciszkowi Józefowi, który sobie po­
wiada, że jeżeli armia w jego państw; ch 
się podzieli na dwie osobne armie, 
zniknie najważniejszy kit, którym Austrya 
i Węgry są z sobą połączone. Gdy 
więc armia się rozdzieli, rozpadnie się 
siła i potęga mocarstwa austro-węgier- 
skiego!

Z powodu tych sprzecznych poglą­
dów między głową państwa a narodem 
węgierskim, przyszło do wielkiego zatar­
gu politycznego, który nazwali dzienni­
karze i politycy »przesileniem węgier- 
skiem*. W tym zatargu nikt nie chce 
ustąpić: Król nie chce uznać odrębnej 
armii narodowej węgierskiej, politycy 
węgierscy zaś opierają się wszelkiej 
pracy politycznej ministrów, mianowa­
nych przez króla w^ew woli tych poli­
tyków, którzy w parlamencie węgierskim 
mają większość. Partya, składająca się 
z tych ludzi, nazywa się partyą czyli 
stronnictwem narodowem węgierskiem, 
albo też partyą niezawisłości.

Obecnie król zamianował ponownie 
prezydentem węgierskiego gabinetu mi- 
nisteryalnego barona Fejerwarego, który 
ma przełamać opór partyi niezawisłości. 
Dla uskutecznienia tego zadania Fejer- 
wary chce rozsadzić czyli rozdzielić na­
ród węgierski na dwie części.

Dotąd na Węgrzech panują przede- 
wszystkiem bogacze i wielcy panowie; 
niema też tam powszechnego i tajnego 
prawa głosowania przy wyborach. Z tego 
chce skorzystać bar. Fejerwary i obiecał 
narodowi węgierskiemu tajne i powsze­
chne prawo głosowania i różne inne 
ulgi, jeżeli się Węgrzy zrzekną żądań 
i wymagań dotyczących osobnej armii.

Ale jak się zdaje, baron Fejerwary 
nic nie wskóra, bo stronnictwo niezawi­
słości chce przyznać ludowi węgierskie­
mu te same i jeszcze dalej sięgające 
prawa, byleby w razie wjborów na mocy 
tainego i powszechnego głosowania wy­
brano takich posłów, którzy będą za 
narodową armią węgierską.

Z tego wszystkiego wynika, że prę­
dzej czy później naród węgierski 
otrzyma na wewnątrz wszystkie te 
prawa i ulgi, któremu dziś ofiaruje baron 
Fejerwary; na zewnątrz zaś rozpadnie 
się państwo austro-węgierskie na dwa 
odrębne i niezawisłe państwa, a Wę­
grzy złożą z urzędu dotychczasowego 
króla, jak to obecnie zrobili Norwegczy cy 
ze swoim. Gdy to nastąpi, mocarstwo 
austro-węgierskie straci swą dotychcza­
sową powagę w świecie politycznym. 
Wypadek sam zaś może wywołać w naj­
różnorodniejsze następstwa, których 
może najmędrsi mężowie stanu nie prze­
widują.

Czego Niemcy pragną?
Polityka europejska kręci .-.ią 

i chwieje na wszystkie strony. Wezery* 
w dwuch artykułach wstępnych opisa­
liśmy czytelnikom stan położenia poli-ł 
tycznego w Europie, mianowicie zazna­
czyliśmy. w jak niemiłe położenie do-



stały się Niemcy z pow odu zbliżenia 
angielsko-rosyjskiego i francusko-angiel­
skiego.

Politycy niem ieccy chcieliby odcią­
gnąć Rosyę od sojuszu z A nglią na  
koszt sw ego dotychczasow ego sprzym ie­
rzeńca — A ustryi. W  istn ienie i roz­
wój państw a austryackiego wciąż g łodni 
politycy niem ieccy nie wierzą. P on ie­
w aż zaś państw o austryackie napraw dę 
się rozpada, dla tego  Niem cy chcieliby 
przyspieszyć ten rozkład w sposób 
sztuczny.

W szak pod  koniec 18 stu lecia trzy 
m ocarstw a sąsiednie podzieliły się 
w wielkie i rozległe królestw o polskie! 
D la czegóż więc n ie m oźnaby obecnie 
pow tórzyć podobnej spraw y z A ustryą?  
T ak  rozum ują dziś N iemcy i z tą pro- 
pozycyą zwrócili się podobno dyplom aci 
niem ieccy do rządu rosyjskiego.

Plan przedłożony przez Niem ców rzą­
dowi rosyjskiem u je s t następujący:

Rosya przy podziale A ustryi otrzy­
m ałaby Czechy i prow incye polskie, 
resztę państw a austryackiego  zatrzym a­
łyby dla siebie N iem cy, a więc W iedeń , 
A lpy i wybrzeże m orza adryackiego 
z portem  wojennym  R jeką (Połą) i por­
tem handlowym  Tryestem .

Jak więc widać, p lan  niem iecki sięga 
bardzo daleko, i gdyby się napraw dę 
miał urzeczyw istnić, państw o niem ieckie 
stałoby się jed n ą  z najsilniejszych po ­
tęg  państw ow ych w Europie.

Na takie przekształcenie stosun­
ków państw ow ych n ie m ogą ze spoko­
jem  p atrzeć  ani F rancya ani A nglia, 
a jeżeli dyplom acyi rosyjskiej nie brak  
oleju w głow ie, naw et R osya n ie po ­
w inna się zgodzić n a  ten  gw ałtowny 
w zrost cesarstw a niem ieckiego.

O ile dotąd przewidzieć m ożna, 
wszystkie trzy państw a zrozum iały n a­
leżycie p lan niem iecki i nie zgodzą się 
na niego. Świadczy o tem  najlepiej 
przym ierze anglo-rosyjskie, k tóre n ieba­
wem m a przyjść do skutku.

polska.
Zabór pruski.

P o s e ł  L e o n  C z a r l iń s k i ,
w iceprezes K oła parlam entarnego  i b. 
p rezes Koła sejm owego, n ieustraszony  
obrońca praw  naszych narodow ych, 
w stąpił 30 z. m. w 70 rok życia swego. 
Życzym y mu, aby w długie jeszcze lata 
przy czerstw em  zdrowiu m ógł pełnić 
tw ardą a niew dzięczną służbę dla bie­
dnej i u trap ionej naszej O jczyzny!

K ij w  s z k o le  in o w ro c ła w s k ie j .  
»Dziennik Kujawski* p isze: W czoraj

JANINA S. ALEKSOTA.

Pad berłem Jagiellonów.
Powieść historyczna 1IV-go i XVi-go wieku.

ifl) (C iąg  dalszy .)
P rzepych b j ł  w zbroi, w odzieży, 

w koniach naw et, trenzlach i kropie­
rzach, na  n ich się znajdujących. C za­
praki końskie często w ysadzane drogim i 
kam ieniam i. Senatorow ie, rozum ie się, 
najw spanialej wyglądali. B iskupi naw et 
niektórzy poprzybyw ali z konwojam i po 
sto i więcej żołnierzy, a  wszystko 
to odziane pięknie i bogato , z w yborną 
bronią i na  tęgich rum akach.

Królewicz Z ygm unt przybyw ał z pocz­
tem acz niewielkim, przecież dziarsko 
wyglądającym .

Jeden tylko T opór, chociaż rosły był 
i w yglądał po rycersku, m iał głowę 
zw ieszoną i czasam i m inę desperata. 
A  wtedy mu pan Szydłow iecki mawiał:

— Ej chłopczel n ie desperu j! nie 
desperuj! B óg nie lubi tego. O n  dał 
ludziom  tyle darów, że desperacyi do 
serca nie pow inno się dopuszczać, bo 
iono G o obraża.
j — A cóż począć, kiedy już nie widzi 
się celu przed sobą i życie się naprzy­
krzy?

— Ufać, że przyjdzie ocknienie, 
zdrowie duszy i pocieszenie. Rozpacz 
,obraża niebiosa, bo rozpacz zaciera 
!w nas człowieka. Na rozpacz najczęściet 
•niebo głuche, bo w rozpaczy człowiek 
iBoga nie zwykł szukać; cichy bó!, ale 
iufający i w ierzący, że silne ram ię B że 
(dźwignie nas, przebija strop niebios, 
jsięga aż do stóp tronu B ozkiego i tam 
,milknące echa bólu przem ieniają się 
iw hym ny radości i pocieszenia.

po  południu  przybył do redakcyi naszej 
zam ieszkały tu taj przy ul. Poznańskiej 
n r. 67 stolarz p. L udw ig G łow acki, p ro ­
w adząc swą jedenasto le tn ią  córeczkę 
W ładysław ę, uczennicę IV klasy m iejsco­
wej szkoły sym ultannęj. Dziew czę to 
m iało zsiniałą zupełn ie g ó rną część p ra­
w ego ucha i siną p ręgę i guz n a  czole 
n ad  lewem okiem. W ed ług  opow iadania 
dziew częcia były to  Siady uderzeń  trzciną, 
k tó re w tych m iejscach pozostaw ił n au ­
czyciel tejże szkoły, p . Laskow ski, Nie- 
m iec-katolik, za to, że ono przy przepi­
syw aniu liczb om yliło się  i zam iast rcco  
napisało  liczbę ico . P . G łow acki udał 
się z pobitą  córką najp ierw  do m iejsco­
w ego rektora, który sam  się zadziwił 
m ocno, zobaczyw szy posin ione dziecko. 
Jak  się dowiadujem y, p. G. jak o  ojciec 
tem  w spółczuciem  p. rek to ra  się n ie  za­
dowolił, lecz postanow ił udać  się z  tą  
spraw ą do wyższych instancyi.

P o r z ą d e k  n a  p r u s k ie j  k o m o rz e  
g r a n ic z n e j .

D o »G ońca W ielkop.* p iszą : P rze­
jeżdżając przez p ruską kom orę graniczną 
w Strzałkow ie, przy samym wjeździe do 
ku ltu ralnego  państw a, p rzekonać się 
m ogłem  o pew nej stron ie ow ego sław ne­
go  porządku i kultury. N ajprzód p a­
kunki m oje zostały dokładnie zrewido­
w ane — lecz to  m niejsza. D yżurny n a ­
kazał m i rzeczy zdjąć z bryczki n a  bruk  
i na tym mokrym po deszezu b ruku  roz­
kładać, wyjęte z walizki przedm ioty. N a 
uwagę, że rzeczy m oje w ten  sposób 
się uszkodzą, zaprow adził m ię do  zam ­
kn iętego  budynku, m ającego wyobrażać 
kom orę graniczną, budynku, pozbaw io­
neg o  krzeseł, stołów  itd. K uferki swe 
przez to  m usiałem  roztw ierać i rzeczy 
z nich wyjęte rozk ładać n a  ceglanej 
podłodze. W  pogranicznej S łupcy ko­
m ora rosyjska zaopatrzoną je s t  w stoły 
i na  tych  sto łach  odbyw a się rewizya 
rzeczy, k tó re w ten  sposób  n ie niszczą 
się przy wyjm owaniu, a podróżnem u 
zaoszczędza się am barasu  przy  schyla­
niu. Czyby n ie zaszkodziło Prusom  po­
rządek ten  przyjąć od  »barbarzyńskiej« 
R osyi i te now ożytne wygody u  siebie 
w prow adzić, po lecając zarazem  dżiała- 
ezom pogranicznym  większą uprzejm ość 
w stosunku do publiczności?

Wiadomości ze świata.
P o p ło c h  n a  g ie łd a c h .

O statn ia  m owa cesarza W ilhelm a wy­
w ołała na g iełdach stolic europejskich  
zaniepokojenie. W obec tego p isze pół- 
urzędow a »Kóln. Z tg. <, że słowa cesar­
skie w rzeczy sam ej były tylko potw ier­
dzeniem  pokojow ych zam iarów  Niem iec

— Nie desperuję, ale B oga proszę, 
by mi wskazał d rogę ratow ania mojej 
niebogi — odrzekł Topór.

— T o  i dobrze czynisz. Bądź pewny, 
że wynajdziem y chwilę odpow iednią, by 
u króla coś wyjednać.

— W ierzę waszej m iłości i cierpliwy 
będę.

Tym czasem  jednego  dnia najniespo- 
dzianiej w świeeie spotkał m łodego 
rybaka ze Staszow a. Spotkanie, k tóre 
wskrzeszało mu z całą żywością i siłą 
przeszłość szczęśliwą w Staszowie, było 
mu bardzo pożądane. A  w dodatku 
jeszcze rybak dziwne m u opow iadał 
rzeczy.

— Święty D am azy! — zawołał wi­
dząc Topora, — czyż to m nie oczy nie 
m ylą? T o  wy Janie?

— Jam  ci jest. Jak się miewacie, 
W ałku?

— D obrze, dobrze, ale co z wami? 
A z panienką?

— Różnie się działo, mój drogi, 
różnie.

— Czy to  praw da, że wam królewicz 
wyprawił wesele?

— P raw da jest.
— A  potem  cosik się z wami po- 

staw ało ?
— P orw ano mi żonę.
— Święty Damazy! porw ano! A toż 

mnie opow iadali, że były jakow eś przy­
gody, ale potem  panienka pow róeiła do 
Staszow a, a  ztam tąd z jasow ąś panią 
wyjechała na Podole, w łaśnie w porę, 
bo już w tenczas cesarz turecki B ajazet 
wysłał onych siedem dziesiąt tysięcy 
wojska na  Ruś i łupić zaczął, uwie­
rzywszy, że polski król na  nijaką obronę 
kraju się nie zdobędzie, bo już go  tak 
złupili W ołosi i Tatarzy, że jen o  skóra 
i kości pozostały w R zeczypospolitej.

i n ie daw ały najm niejszego pow odu do 
zan iepokojenia i spadan ia  kursów  n a  
giełdach.

D o c h o d y  z  c la
i podatków  z środków  spożyw czych wy­
nosiły  w pierw szej połowie bieżącego 
roku  obrachunkow ego 389900000 mk. 
lub 5 900000 mk. m niej, niż w tym  samym 
czasie roku przeszłego. Jeszcze nieko­
rzystniej się spraw a przedstaw ia, jeżeli 
się zważy, że parlam ent n a  wydatki 
przeznaczył w iększą sum ę, niż w  roku 
zeszłym. A  tu dochody się zmniejszyły.

P o m o c  n ie m ie c k a ?
Z  B erlina donoszą: W ieści, jakoby 

w Berlinie postanow iono wysłać ną  g ra ­
nicę K rólestw a liczniejsze pułki, aby 
w razie w ybuchu rewolucyi wkroczyć 
do Królestw a, nie m ają żadnej podstaw y. 
Rząd niem iecki może w ysyłać bataliony 
nad  gran icę z względów policyjnych, 
aby zapew nić swym obywatelom  bez­
pieczeństw o nad  granicą, ale nie z po ­
wodów politycznych.

Z  chwilą, gdyby jedna kom pania 
p ruska w kroczyła do Królestw a, w P e ­
tersbu rgu  uw aźanoby to  za naruszenie 
granicy, za casus belli, za rozpoczęcie 
w ojny zaborczej. A nglia ruszyłaby n a ­
tychm iast z flotą swoją ku Holsztynowi. 
W  Londynie i w Paryżu czekają tylko 
na  to , żeby P rusy  w ystąpiły n a  jakim- 
bądź punkcie zbrojnie i zaborczo.

W  B erlinie w iedzą o tem  dobrze 
i będą na gran icy  K rólestw a ostrożni. 
Każdej chwili może być zaw arty sojusz 
m iędzy A nglią a  Rosyą. P rusy  więc 
nie m ogą w obecnej chwili narzucać 
się Rosyi z przyjacielskiem i usługam i 
i w łasnem i bagnetam i podtrzym ać p o ­
rządek  w Królestwie.

Paryzki > Journal des Dćbats* ogłasza 
list z P etersburga, datow any 22 b. m., 
w którym  koresponden t pisze m iędzy 
innfemi: Pow ażna pogłoska twierdzi, 
że cesarz W ilhelm ofiarował carowi 
pom oc wojskową dla stłum ienia rew o­
lu c ji. N iech nas Bóg broni od  takiej 
pom ocy! S tanow iłaby ona koniec dy- 
nasty i carów  Romanowów. Jeśliby kto 
chciał wzburzyć przeciw  Rosyi w szystkich 
Słow ian, m ógłby przyjąć taką pomoc.

W o ln o ś ć  s o c y a lis fy c z n a .
R edaktorzy, czynni przy socyalisty- 

cznej gazecie »Vorwarts«, którzy się 
ośmielili m ieć w niektórych rzeczach 
odm ienne zdanie od głow aczy party j­
nych Bebla i K autsky’ego zostali zm u­
szeni, do złożenia swego urzędu. To 
jest zachw alana wolność socyalistyczna. 
Już się też n a  to  sam i socyaliści burzyć 
zaczynają. W  S teglitzach odbył się wiec 
socyalistyczny, n a  którym  zapro testo ­
w ano przeciw  zachow aniu się zarządu 
party jnego. Najciekawsze, że zarząd

Tym czasem  jak psy zdechające włóczą 
się jeszcze tędy i owędy m arodery on ej 
bojazetow ej armii i mówią, że ledwo 
jakieś tam  setki tylko dowlokły się do 
B ajazeta, żeby m u dać znać o klęsce, 
k tórą tureckiem u wojsku polska zima 
zadała.

R ozgadał się W ałek o polityce, jako 
że o tem  wielu najchętniej mówił 
i mówi, a tym czasem  Toporow i pilno 
było, coś usłyszeć, odnoszącego się do 
jego  rozpraw  osobistych. W ięc mu 
przerw ał:

— T o  wszystkim wiadomo, ale mi 
gadaj, co tam  się działo, co mówiono 
ci o mojej żonie?

— Różnie mówione. Jedni mówili, 
że ją Tatarzyska porwały, w łaśnie dla 
B ajazeta w podarku chcą zawieźć, 
ażeby potem  z nimi za to razem  uderzał 
n a  ruskie ziemie, ale to zdaje się praw dą 
n ie  jest, bo  T atarzy  jasyru nie brali, 
a jam słyszał o waszej żonie już po 
odejściu Tatarów. Myślę tedy, że to 
jak iś psi Turek  ją pochwycił, do  harem u 
bajazetow ego przeznaczając.

T o p ó r zgrzytnął zębam i:
—- W ałku! Co ty gadasz! W ałku!
Kiedy W ałek sp o strzeg k p o  się dzieje 

z Toporem , już nie m ia ł* e rc a  dłużej 
zw lekać ważnej dla n iego  wiadom ości 
i rzekł skracając swe przew lekłe opo­
w iadania:

— I to  jednakże jest tylko głupie 
gadanie, bo ja sam  widziałem H annę 
niedaw no koło Ł ańcuta.

— Prawdę-li mówisz? — spytał T o ­
pór, p rzystępując doń.

— Praw dę szczerą.
— W idziałeś w łasnem i, iyw em i 

oczym a ?
— W łasnem i, iyw em i oczym a wi­

działem, jak o  was widzę i oglądam .

party jny zakazał obecnej redakcyi »Vor- 
wdrtsa og łaszać jak iebądź głosy prasy. 
Jakby  to  dopiero  w państw ie socyali- 
stycznem  w yglądało?__________

K u p iec
będzie tylko w tej gazecie ogłaszał, 
przez k tó rą m a dodre skutki.

Prosim y kupujących przy zakupnach  
kupcom  powiedzieć, że przychodzą d o ! 
niego z polecenia »G órnoślązaka*.

WiaJomośd potoczne.
Śląsk.

K a to w ic e .  Z niesienie »hystoryćzne- 
go« domu. K am ienica przy narożniku 
ulicy F ryderyka i dyrekcyjnej należącą 
do H eym ana Frohlicha zostanie po no­
wym roku zniesiona. N a jej m iejscu 
pow stanie nowom odny gm ach. Z ka­
m ienicą znika z pow ierzchni ziemi część 
starych Katowic. W spom niany  dom był 
pierw szą m asywną kam ienicą w Katowi- 
wich, k tóra w roku 1848 w ybudow ana zo­
stała przez budow niczego B ergera z Mie­
chowie.

— Pew ien nauczyciel tutejszy żali się w 
»Katowicerce,« że nauczyciele pobierają 
mniei m yta od urzędników  miejskich, 
którzy tylko ukończyli szkołę ludową. 
Czem u nie w stępują w ślady pierw szego 
burm istrza S tollego z Królewskiej Huty. 
N iezawodnie im w tedy m iasto dołoży, 
ażeby ich zatrzym ać.

— A systen t amtowy A. H arb ig  z K ato ­
wic został n a  m iejsce sekretarza amto- 
wego Scbneidra, w ybranego na przew o­
dniczącego w M ichałkowicach, m iano­
wanym sekretarzem  am tow ym w obw odzie 
zamkowym katowickim.

— N a ostatnim  ta rg u  podskoczyła 
okrasa z 75 fen. na 80 fen., praw dopo­
dobnie wskutek rozruchów  w Polsce.

K a to w ic e . Zysk m agnatów  przem y­
słowych. Zysk zjednoczonej huty  hró- 
lewsko-laurahuckiej wynosi w pierwszym 
kw artale bieżącego roku obrachunko­
wego 1767520 mk., co uczyni 9x503 
mk. więcej niż w tym sam ym  czasie 
roku przeszłego. Nadwyżka pochodzi 
li tylko z kopalń i h u t położonych na 
Śląsku, podczas gdy kopalnie położone 
pod zaborem  moskiewskim przyniosły- 
mniej jak  w zeszłym roku. Dochody 
akcyaruszów  się powiększają, ale o p o d ­
wyżce zarobku robotników  nic nie sły­
chać. A  przydało by się to  przy teraź 
niejszej dfożyznie.

— Najnow szy w ypadek nadgraniczny 
nie jest pozbaw iony hum oru. L andrat 
katowicki v. G erlach bad a ł w obecności 
urzędników  w tyeh dniach na  miejscu

— ł  mówiłeś z nią?
—■ Nie.
— Czem uż?
— Jechała z rycerzam i jakowymiś. •  
A ! krzyknął T opór i ręką niechętnie

m achnął, pomyśliwszy sobie, iż zapew ne 
z Jarosław em  i jakiemiś jego d ru h a n ' 
widział W ałek  H annę.

— Z  wielką estym ą byli dla niej — , 
odpow iedział W ałek.

A  ona? spytał Topór.
— B ardzo sm utnie i zmizerowana. 

Oczy miała m ocno zaczerw ienione, wi­
docznie z ustaw icznego płaczu.

— B iedactw o m oje najdroższe! — 
rzekł w duchu T opór, a g łośno spytał:

— I w  którą jechali stronę?
•— D o Krakowa. Rycerze ją bardzo 

cieszyli i mówili, że królowi jej  sprawę 
przedłożą, albo co lepsza, że się do 
królew icza udadzą i o was dowiedzą.

— I tyś to  wszystko słyszał?
— A słyszał.
— I  co jeszcze?
— Mówili, że jej nie opuszczą, dopóki 

was nie odnajdą, że po jadą do B udzy­
nia, bo wszyscy mówią, że królewicz 
je s t w Budzynie.

— Przecież tak nie jest, królewicz 
do Piotrkow a się wybiera.

— No nie, ale rycerze zapewnie 
o  tem nie wiedzieli.

T o p ó r zwątpił, żeby to  m ógł być 
Jarosław , bo zresztą i term iny czasu nie 
zgadzały się ze sobą, ponieważ gdy się 
to  działo, eo opow iadał W ałek, Jarosław  
był już z nimi, szedł pzecieź od sam ej 
Suczaw y począwszy. — W ięc się nieco 
uspokoił i pocieszył.

(Ciąg dalszy nastąpi).



przypadku, który się niedawno przydał 
dwóm pruskim poddanym, Schmidtowi 
i Halambie, ten sam posterunek kozacki 
zagroził landratowi, że jeżeli się jeszcze 
więcej przybliży do granicy, to go za­
strzeli. Nie pomogły iadne tłomaczenia 
i wykazywania się, hardy kozak uparł 
się przy swojem, a landrat musiał chcąc 
nie chcąc ustąpić. Sprawę chcą teraz 
załatwić przez ambasadę rosyjską.

— Jak donoszą niemieckie gazety, 
odbędą się w przyszłym roku mscuwry 
cesarskie na Śląsku dla k o r p u s u  VI. 
W manewrach brać będą udział jeszcze 
pono dwa korpusy.

— Rezerwiści, których w tym roku 
latem nie zaciągnięto dla panującego 
tężca karbu na ćwiczenia, zostaną zacią- 
gnęci na 14 dni w styczniu roku przy­
szłego, a podoficerowie rezerwy w tym 
samym czasie na 20 dni. Tylko z tych 
miejscowości, gdzie jeszcze grasuje tężec 
karku nikt z rezerwistów nie ma być 
powołany na ćwiczenia.

Siem ianow ice. Na tężec barku za­
chorował 19 letni przybijacz Ochman. 
Chorego odstawiono do lazaretu.

M ysłowice. Kilkakrotnie karanego 
robotnika Malornego z Mysłowic skazano 
na i 1/* roku więzienia, ponieważ na­
padłszy 13 czerwca r. b. na pewnym* 
małżonków, nożem ich niebezpiecznie 
pokaleczył.

Król. H uta. Hutnik pewien wrócił 
w tych dniach w nocy z wesela mocno 
po dcii mielony do domu. Chcąc jeszcze 
raz wystąpić na podwórze, zamiast 
drzwiami wyszedł pod wpływem nad­
miernego użytku alkoholu przez okno. 
Na drugi dzień znaleźli go współmie­
szkańcy ciężko pokaleczonegopod oknem. 
Przywołana przez nich straż pożarna 
przewiozła go do lazaretu.

— Jak wiadomo, radni miejscy oba­
wiali się utraty pierwszego burmistrza 
Stollego, który się zgłosił o lepiej płatną 
posadę burmistrzowską w Halli- Ażeby 
go zatrzymać dla miasta, uchwalili mu 
podwyżkę myta z 14200 mk. na 18000 
marfk. Burmistrz Stolłe dał się prze­
błagać i cofnął swoją kandydaturę w Halli.

Król. H uta. Starszy cechu rzeźni- 
ekiego, rzeżnik Wyrwaś spowodował 
rzt żnibów, którzy otrzymują nierogaciznę 
z Sosnowca, ażeby podczas trwania 
rozruchów w Sosnowcu nie podwyższyli 
ceny na wieprzowinę.

Bytom. Członkom tutejszego »Ka- 
syna Polskiego* zwraca się uwagę na 
to, że odtąd będzie się zawsze ogła­
szało dzień i godzinę posiedzeń towa­
rzystwa w »Górnoślązaku* pod sprawami 
towarzystw. Przy tej sposobności przy­
pór...namy, że przyszłe posiedzenie towa­
rzystwa »Kasyno* odbędzie się w sobotę 
4 listopada b. r. o zwykłej godzinie. 
Każdy członek powinien uważać za 
swój obowiązek przyprowadzić ze sobą 
przynajmniej jednego gościa.

Bytom. U posiedzicie!a domu Ko­
walskiego przy ulicy Wielkobłotnickiej 
wybuchł w sobotę ogień. Pożar powstał 
na poddaszu i wnet został przez straż 
pożarna ugaszony. Łazęga nocujący na 
poddaszu, który ogień spowodował, zo­
stał aresztowany.

Ł agiew niki. W czwartek d. 12 pa­
ździernika odbyły się u nas wybory do 
zarządu i rady kościelnej, lecz nie w tym 
samym porządku, jak inne lata. Kiedy 
albowiem odbywały się w oberży pani 
Dworaczkowej, gdzie jest dla wszystkich 
wyborcóW dosyć miejsca, odbywały się 
tego roku w kancelaryi ks. proboszcza, 
gdzie zaledwie wydział wyborów miał 
miejsce. Wszyscy wyborcy zaś musieli 
stać na dworze, gdyż pożal się Boże, 
we drzwiach do kancelaryi był taki na­
tłok, że nie było można wejść, ażeby 
oddać kartkę wyborczą, a cóż dopiero, 
gdy człowiek chciał napowrót wyjść, 
to niejednemu poodrywano wszystkie 
guziki u ubrania. Niech ks. proboszcz, 
jako kierownik takich wyborów, zasta­
nowi się dobrze nad tern, jak się tam 
mogą odbywać wybory dla całej parafii, 
liczącej conajmniej 1400 wyborców, jeżeli 
dla posiedzenia rady nadzorczej, składa­
jącej się z 30 osób ów pokój jest niemal 
za mały. Wiele wyborców, którym za­
brakło cierpliwości stać przez kilka go­
dzin oa dworze, odeszło do domu, nie 
oddawszy kartki. Gdyby wybory odbyły 
się w innym lokalu do tego stosownym, 
możeby łatwo wybory były wzięły wcale 
inny obrót. Poźądanem by było także, 
żeby osoby mające chleb z kościoła za­
niechały na drugi raz wszelką agitacyę 
za tą lub ową partyą.

Tak więc prosimy ks. prob., żeby się 
za trzy lata, gdy się znów będą odby­
wały wybory, postarał o inny loka! i wię­
kszy porządek przy wyborach. Co daj
Boże!

Świętochłow ice. Chrest niemiecki. 
Ślusarz Paweł Piotr Blazysta przemienił 
swe polskie nazwisko za pozwoleniem 
rządowem na kulturalniejsze nazwisko 
Wagner.

Zabrze. Z sądów. Za obrazę po- 
Lcyanta stawał w tych dniach 73-letni 
D. z Nowejwsi przed tutejszym sądem 
ławniczym. D., który brał udział 
w wszystkich trzech wojnach, jest już 
11 razy karany. Po ogłoszeniu wyroku, 
skażającego go na tydzień więzienia, pro­
sił oskarżony o większą karę, najmniej
0 6 miesiące, to by przynajmniej feyła 
jego emerytura, i gdyby zmarł, pocho­
wano by go na koszt państwa. Nie 
chciał się dać pocieszyć, gdy mu prze­
wodniczący oświadczył, że więzienie nie 
jest zakładem dobroczynnym. Nie po­
mogły żadne prośby, pozostało przy 
jednym tygodniu.

— Z kopalni »Concordia*. Bracia! 
Na n-go  listopada odbędą się na naszej 
kopalni wybory do wydziałów robotni­
czych. Już minęło półtora tygodnia, 
jak nas zarząd kopalni uwiadomił o wy­
borach, ale między nami, bracia, jest 
tak cicho, jak gdyby naa to nic nie 
obchodziło. A przecie to ważna chwila 
dla nas nadchodzi, bo mamy teraz po­
kazać, że i my chcemy wybierać takich 
ludzi, którzy są narodowo uświadomieni,
1 którzy by nas bronili podług obowią­
zującego dziś prawa. Do dnia dzisiej­
szego nie jest nikomu z nas wiadomo, 
kogo wybierać mamy. Więc wzywam 
was do rozmowy i do porozumienia się, 
abyśmy dobrze wybierali, bo możliwe 
jest, że nam pracodawcy będą chcieli 
przedstawić jakich pochlebców na mężów 
zaufania, ale my takich pochlebców wy­
bierać nie możemy, bo by się ci wcale
0 nas nie starali. My musimy wybrać 
takich mężów, których dobrze znamy,
1 od których się obrony spodziewać mo­
żemy. A więc dalej, bracia, do rozmowy, 
byśmy w dzień wyborów w hańbie nie 
p o zo sta li. Przytem wzywam was wszyst­
kich, czytajcie »Górnoślązaka*, a on nas 
obudzi z naszego snu i wskaże nam 
drogę, którą iść powinniśmy. Csmjny.

Zabrze. Ponieważ meble, zakupione 
na odpłatę, dalej sprzedała, skazaną 
została niejakaś K. z Zabrza na tydzień 
więzienia.

Miasteczko pod Gliwicami. W 
środę w nocy skradziono tutaj robotni­
kowi Klapcowi z obory białoczerwoną 
wielką krowę.

— Pod przewodnictwem radzcy są­
dowego Friedlandera odbyło się tutaj 
pierwsze posiedzienie sądu ławniczego 
dla Miasteczka i okolicy.

Tychy. Utworzyła się tutaj »orts- 
grupa* »ostmarkenvereinu* ażeby bro­
nić uciśnioną niemczyznę przed zalewami 
i uciskiem polskim. Przystąpiło do niej 
zaraz 60 członków. Radca sprawiedli­
wości Sachs z Katowic wykazywał, że 
Polacy swą kulturę mają tylko do za­
wdzięczenia Niemcom Do zarządu wy­
brano zarządcę poczty Gottara, lekarza 
dr. Komkego kasyera Bocka, nauczy­
ciela Kreta, książęcego budowniczego 
Mullera i przełożonego Lamsę. Uro­
dziny ortsgrupy następnie oblewali ucze­
stniczy aż do późnej nocy.

Rybnik. 300 mk. nagrody wyzna­
czyła prokuratorya na schwytanie cze­
ladnika młynarskiego Augusta Sterni- 
ckla, rodem z Dolnej Mszannej w pow. 
rybnickim. Zabił albowiem w Plagwi- 
cach pod Lewinem óoletniego młynarza 
Knappego jeszcze z dwoma opryszkami 
i następnie młyn, około którego w r. 
1810 toczyły się krwawe walki pomię­
dzy Moskalami i Francuzami, podpalił. 
Jego współtowarzyszy już przychwycono. 
Przyznali się do wszystkiego i wskazali 
na Sternickla jako głównego sprawcę 
ohydnej zbrodni.

Racibórz. Sprzęt buraków jest w tu­
tejszej okolicy bardzo okazały. Tutejsza 
cukrownia będzie więc o wiele więcej 
przerabiała w tym jak w roku ubiegłym.

— Po drodze z rynku na dworzec 
zgubiła córka handlarza zboża S. z Kie­
trza 500 mk. Ojciec jej wyznacza dla 
znalazcy wysoką nagrodę.

H ulczyn. Filut. Więzień Waeła- 
wik, uciekłszy swego czasu 2 tutejszego 
więzienia, nadesłał w tych dniach do 
dozorcy więziennego Pasebkego kartę 
ą  Wiednia następując* treści: ajeżeli

Pan jeszcze raz chce się zemną widzieć 
lub zemną pomówić, musisz się Pan 
udać do Tunisu w Turcyi. Dzisiaj 
tamdotąd odjeżdżam. Wacławik*.

Opole. Dzieciobójstwo. Służąca 
Franciszka Woźnica udusiła swe nowo­
narodzone dziecko. Wyrodną matkę 
osadzono w więzieniu.

Przyw ór. Rzeżnika Franciszka 
Szneidrsika znaleziono w tych dniach 
nieżywego nad starą Odrą pomiędzy 
Kątami 1 Przyworem. Szneidrzik bawił 
26 b. m. w kilku oberżach i udał się 
około 10 godz. do domu w mocno pod­
chmielonym stanie. Zbłądziwszy z drogi, 
wpadł w dół i się tam utopił.

Głogówek. W czwartek przecha­
dzała się robotnica Kot nad brzegiem 
Osobłogi. Przytem poślizgnęła się, wpa­
dła do wody i utopiła się.

Nam ysłów. Uciśniona niemczyzna. 
W wsi Kaulwitz (?) był przez 50 lat czyn­
nym nauczyciel Dlugosch. Gdy tam 
przybył, nikt z mieszkańców nie umiał 
po niemiecku, tymczasem dzisiaj odwro­
tnie niemal nikt już nie mówi po polsku. 
Dlugosch zarazem jest organistą. I to 
jeszcze hakata krzyczy, że niemczyzna 
uciśniona.

Ostatnie wiadomości.
K onstytucya w  Rosyi.

W numerze środowym podaliśmy pod 
ostatniemi wiadomościami telegram o za­
miarze cara nadania konstytucji. Przyrze­
czenie swe spełnił władca Wszechrosyi 
30 października ogłoszeniem następują­
cego manifestu:

>My Mikołaj II. z łaski Bożej cesarz 
i samodzierżca Wszech-Rosyi, król Pol­
ski, wielki książę Finlandyi itd., ogła­
szamy wszystkim naszym poddanym, co 
następuje:

Niepokoje i rozruchy w naszych sto­
licach i wielu innych miejscowościach 
naszego państwa napełniają nasze serce 
wielkim i ciężkim bólem. Szczęście 
władcy rosyjskiego jest nierozdzielnie 
złączone ze szczęściem ludu, a cierpie­
nie ludu jest cierpieniem władzy. Z obe­
cnych ruchów może wyniknąć zachwia­
nie się narodu, niebezpieczeństwo dla 
nienaruszalności i jednego naszego pań­
stwa. Ciążący na naszem monarszem 
posłannictwie doniosły obowiązek, skła­
nia całą naszą usiłność i władzę do 
przyspieszenia końca tych, dla państwa 
tak niebezpiecznych niepokojów.

Rozkazując odnośnym władzom po­
czynienie kroków do usunięcia bezpo­
średnich objawów niepokojów i rozru­
chów i do chronienia spokojnej ludności, 
dbałej o spełnianie w spokoju swych 
obowiązków; aby skutecznie urzeczy­
wistnić środki do uspokojenia publicz­
nego życia — uznaliśmy za nieodzowne, 
nadać czynnościom najwyższych władz 
rządowych jednolity kierunek.

Nakładamy więc na nasz rząd obo­
wiązek spełnienia następującej naszej 
niezmiennej woli:

I. Należy ludności dać niezachwiane 
podstawy praw obywatelskich, oparte na 
rzeczywistej nietykalności osoby, wol­
ności wyznania i słowa, wolności sto­
warzyszenia i zgromadzeń.

II. Należ}', bez przerwania wyborów, 
zarządzonych już poprzednio do Dumy 
państwowej, o ile szczupłość czasu, sto­
jącego do dyspozycyi do zwołania Dumy 
państwowej, na to pozwoli, powołać do 
udziału w Dumie wszystkie owe klasy 
ludności, które teraz od prawa wybor­
czego są zupełnie wykluczone, przyczem 
rozwinięcie zasady powszechnego prawa 
głosowania pozostawia się uregulowaniu 
przez nowe ciało ustawodawcze.

III. Należy wypowiedzieć jako nie­
odzowną zasadę, że żadna ustawa nie 
może otrzymać mocy, bez zgody Dumy 
państwowej i że wybranym narodu na­
leży zagwarantować możność rzeczywi­
stego udziału w kontroli legalności dzia­
łania naszych władz.

Zwracamy się do wszystkich wiernych 
synów ojczyzny, aby, pomni swego obo­
wiązku wobec ojczyzny, przyczynili się 
do wstrzymania obecnych niesłychanych 
zaburzeń spokoju i wspólnie z nami 
użyli wszystkich sił swoich, dla przywró­
cenia spokoju i ładu w ojczyźnie.

Dan w Peterhofie, 17 (30) paździer­
nika 1905, Ii-go roku naszych rządów.

Mikołaj.
Dla braku miejsca odłożyć musimy 

omówienie manifestu do przyszłego 
numeru.

Wrażenie, jakie wywarło ogłoszenie 
manifest«.

Początkowo ludność tak we wszyst-; 
kich większych miastach jak i po wsiach 
ucieszyła się niezmiernie z powodu ma-j 
nifestu. Wkrótce atoli utworzyły się i 
dwie partye: Jedna zadowolona z ma-} 
nifestu, druga uznająca go za nowej 
oszustwo biurokracyi rosyjskiej. Do* 
ostatniej partyi należą mianowicie so-■ 
cyaliści i zbuntowani przez nich robot- 3 
nicy. Zdaje się więc, że manifest carski 
nie zażegna wzburzonych mas robol- i 
niczych.

Zapowiedzi Wittego.
Hrabia Witte zawezwał do siebie 

po ogłoszeniu manifestu pierwszych re­
daktorów wszystkich gazet petersbursaich 
i prosił ich, aby jednomyślnie zechcieli 
poprzeć jego plany. Przytem zapowie­
dział, że niebawem ukaże się amnesiya 
dla wszystkich przestępców politycznych, 
dalej oświadczył, że wkrótce będzie 
ogłoszone prawo o bezwzględnej wol­
ności prasy. Prawo wyborcze do dumy 
będzie znacznie rozszerzone, tak że będąj 
uprawnione do głosowania najszersze 
masy ludności. Oprócz tego wydał do 
wszystkich władz rozporządzenie, że 
nie wolno wykonywać na nikim wyroku 
śmierci.

Pobiedonoscew się usunął.
Najskrajniejszy wstecznik rosyjski 

Pobiedonoscew, dotychczasowy prezy­
dent św. synodu, podał się do dymisyi. 
Zw ołanie parlam entu  niem ieckiego.

Parlament niemiecki rozpocznie swe 
obrady 28 listopada.

Długie zimowe wieczory
powinien każdy rodak wyzyskać doj 
rozszerzenia i do agitacyi za oświatą 
wśród ludu. Jest to najlepszy czas 
na czytanie gazet narodowych i pro-; 
simy naszych czytelników, żeby w pracy 
nie ustali i zachęcali współbraci do za­
pisania sobie .Górnoślązaka* na listo-, 
pad i grudzień, który kosztujei,oS mk., 
a z odnoszeniem do domu 28 fen. więcej.

Niżej załączony kwit prosimy w tym 
celu zużytkować.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
November und Dezember d. J. die in 
K attow itz erseheinende Zeitung

„Górnoślązak
mit der Gratisbeilage

łSRodzina ohraeściańska ' 1
fiir zusammen LOS Mk., mit Abtrag 

1,36 Mk.

( ł » t ę  i n n r t d o ) :  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   -

(Mieszkanie):...... — —-. . . . . . . . . . . . . . . . . .

Obige M  erhalten zu haben,
bescheinigt

____________________________ . . . . . .  d en  w .. .  19c

Kaiserl. Post  ............... ......

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązak a“!

Od Redakcyl.
Panu P. P. w  Bogucicach. Odezwy j ro ­

simy przysłać, a chęt ie umieścimy. Z  naih - 
słanej nam koresponder.cyi atoli tymczasowo 
nie skorzystamy, żeby zunełnej kłótni pomiędzy 
gazety nie wszczynać. Pozdrawiamy.

Panu I. C. u> Gliwicach Składkę. któią 
Pan na nasze ręce przesłał, była rzeczywiście 
w gazecie pokwitowaną pod literą B. O.

Chorzy na reumatyzm
używają Rheumasan d . r , p

W pierwszych lecznicach wypróbowane 
i stale w  użytku. — Od sławnych mężów 

najbardziej polecane*). 
N a j s k u t e c z n ie j s z y  ś r o d e k .

Do nabycia w  aptekach tuba 2,00 mk., 
garnek 1,25 .nk.

*)Także przy podagrze, Ischias, Neuralgii.



Ważne dla gospodyń!
Reparacye maszyn do szycia, małych maszyn rolniczych 

wykonuje się tanio i czysto. — Wszystkie części zapasowe na
składzie

Wiktor Deutsch, Gliwice.

Złote i srebrne zegarki damskie i męskie
po bardzo tanich cenach

jako też

z e g a r y  ś c i e n n e .
R e g u la to r y  szt. 10 m. R u d zik i szt. 1,75 m .'

E Q i m a n o u o r  Sato wice, ni. Dworcowa 1 
■ O l I I I C I I d U C I  ,  obok kawiarni Lustig. 

Wroclaw, Ohlauerstr. io /ll.

a  Moim szanownym Odbiorcom daję do ła- 
skawej wiadomości, że mój

I  w yszynłę m
pod własne kierownictwo objąłem. Będzie mo- £& 

™  jem staraniem przez rzetelną i tanią usługę w  
dotychczasowe zaufanie także i nadal utrzy­
mać i proszę o łaskawe poparcie.

|  Xouis Ą i e s
i Jtfichałkowice.

20  sz tu k
dobrych

noszonych paltotowi
są tanio pojedyńczo lub w całkości do 

sprzedania

ferm. ferzberg, Zaborze. |

Podróżujących
■m nie wysyłam — —  

dla tego towar bardzo tanio odsłaniam. 1
Wysyłka tylko za zaliczką. *• Cennik »a żądanie..
fi. Kubacki, Jreda 9, “ 5 *
fabryka papierosów, tytonia i gilz maszynowych.

=  Zakład dentystyczny =
Franciszek Goldstein, Katowice

u l. S ed au a  (S e d a n s tr .)  w chód  z u l. P o p rzeczn e j. 
Przy leczeniu możliwie bez bólu liczę następujące ceny: 

s z ta iz n e  z ę h f  od I,SO  mk. pocz. 
p t u m b y  vód 1,00 mk, pocz.

Rrwania zębów. P.eparaeya natychmiast
S Q T  T akie  na odpłatę. S IS

§  R r i t z  R e i n h a r d t
p rzysięg ły  m iernik  

gĄ K a to w ic e , n i. F ry d e ry k a , nr. 40
^  poleca się do wykonywania

wszelkich r y s u n k ó w , iso w o p o n tla r ó w  
urzędowych pianin położenia itd.

Sprawdzanie granic, urządowe pomiary dla król. 
urzędu katastrowego wykonuję jak najprędzej.

mą
| 5 ’l ! ) l § H 3 © © © © © © t i

I  Oszczędności i wkłady
przyjmujemy i płatamy:

| przy wypowiedzeniu kwartałnem 8  procent, ]
„ „ półrocznem 5 ‘J
„ „ całorocznem 8

i od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta j
co pół roku. — Pewność zupełna I

„Kujawski Bank ParceiacyJ«j“, Ł  Ł e Ł E ,
w In ow rocław ia  (ino wraz law}.

Mm l ik ,  litowi
Wielka palarnia kawy.

Moje kawy kawy palone są w dobrych mieszankach i wy- j 
dajne po cenach =

90 fen. do 1,80 mk. za funt
polecam. Szczególnie polecenia godne są:

Mieszanka Mexiko . . . . .  funt m. i 40 
Mieszanka Guatemala . . . .  funt m. 1,20 
Mieszanka Santos, płaskie ziarnka funt m. 1,00 
S a n to -P er l...............................funt m- 1,00

Przy 9 fantach franko do katdej atacyi pocztowej.

’olecam tylko najlepsze ~ f

maszpy ńo szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy. 
Długoletnią gwararteya. — Nauka, takie 
i hartowania darmo. ~ Miesięczne odpfety 

doaweufene.

Maszyny do sztrykowanla i k a r t e m  £ 5
R e p a ra c je  maszyn wszelkich systemów

d o b r z e  i t a n io .
Wszelkie przynaleiytości da maszyn na składzie.

W  razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej.

I £ .  S o l l i c h f  R y b n i k
ul. Lohna obok targiz n a  s i a n o .
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T elefo n  n r . 119S.

Bank ludowy —  Volksbank
G-m.rn.SJ.

w Król. Hucie G.-S., uLTempla 5 L p„
udziela

poiyczek na weksle
a płaci od złożonych pieniędzy?

4  od sta za półrocznem wypowiedzeniem,
y /t  od s ta  z a  ćw ie rć ro czaem  w ypow iedzen iem , 
3 od s ta  za  tygod n io w e®  w ypow iedzen iem .

0 8 Z C Z t|s£ n O & C a przyjmuje się już od i mazM 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięoięd7.y wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały mtesiąCj od 
złożonych w dniach od 4-go— 16-go za pól miesiąca. |
Bank jest otwarty od 8—!2 przed poi. I od 2—4 po pot,

T e le fo n  n r . 1195.

Bank ludowy
Telefon Nr. 1012. n

Katowicach
ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, 1

udziela
pożyczek na weksle i ptsei od zleżoniyek
m nim pteisjądeyi 3% za tygodniowe?*) wypo­
wiedzeniem, 3 '/*7« za ćwierćrocznem wypo­
wiedzeniem, 4% za pólrooznom wypowiedz.

Ód i —3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od —16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

7. dalekich stron, jak z Weetfslśi, Nadrenii i t .  d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy MZtiętónoicI dzieci 
od 50 fen,

Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i ©a 2—4 po południu.

Szare gospodarzom do łarkawej wiadomości, ie  
z powodu sprowadzenia n o w y c h  m a s z y n  w moim 
młynie parowym jestem w stanie

dobrą, suchą i jasną m ą k ą
dostarczać. Każda do mojego młyna przywieziona 
dość zboża zostanie jak najszybciej zmięta przy naj- 
tauszem policzeniu oa mięcia.

Takie x a h u p u jq  p o  n a jw y ż s z y c h  o o n o o łi 
kn-irin iUflA i zamieniam takoweKazdq iłosc z b o ż a  raąkę

Młyn parowy
K atow ice G.-S., ul.

S m o i i s i
Młkolowska nr. 9.

Kto znawcą jest 
kupuje

palone kawy
i margarynę

tylko u

Aug. Zengelera
nr B o tir o j ii® .

najtańsze i najlepsze
źródło zakupna dla

ubiorów męskich i 
dla chłopców, pal­
totów, jup I spodni

jest tylko u

Alfreda Blnmenthala,
Bytom G.-S., Rynek, narożnik 

ul. Krakowskiej.
Proszę dokładnie na moją 

firmę zważać.

Kanarki harcery
ród Seifferta, dzień i noc śpie­
wające są od 8, 9, io do 30 m. 
do sprzedania.
Franc. Opielka, Lipiny

ul. Kościelna 30.

A by u p rz ą tn ą ć  ta k  
d ługo  póki zapas s ta r ­
czy , sp rzed a ję  
300 l a  p łaszczy  do ro ­
w erów  3,10 tn.
250 la  węży 2,70 m. 
300 p o stu m en t, do kół 
zupełnie ku t żelaza 90 fen. 
ff. d e k i n a  a lo d ia  65 fen. 
ff. la ta rn ie  o le j. 50 fen . 
ff. dzw onki 20 fen. 

1 t . d.

25 H r fc ii  n ly i a i  te ł
od 25 m k. pocz.

Wiktor Oeutscfi,
w y sy łk a  ro w eró w  

G liw ice.

Otł* i i n v e r h a n
laarahttta-

M anow in
poleca ńę jak*

najtańsi* 
źródło zakapaa
aa  wszystkie 

gatunki

zegarków
I toward* 

złotoiozjfok.
ściśle rzetelny 

skład. 
Hwtsiy n m W  

a m u iJ i i ,

B a n k  I n d o w y  w Rybniku
ml św. Jana Qohaimesstr.) 110 przy kościele

otwarty codzień od S—12 i od 2 —4 wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

9*ft za tygodniowem wypowiedzeniem, 8 1/**/* za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4®/« za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od I—j-go włącznie oblicza się procent za ca i f  
m ie s ią c ,o d ą —ló  włącz, jeszcze za pól «**3®siąca.

f ir  m r m
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Bank ln ia n y  9
i Zaborze, ul. Cesarzewicza 64 a .,

otwarty codzień od 8—12 i od 2 —4 
wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

9*f» od sta za tygodniowem wypowiedzeniem,
od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

4*/» od sta za półrocznem wypowiedzeniem,
^  B an k  p rzy jm u je  oszczędności dz iec i od 50 fen. pocz. ^

c M d s u N N s a ^

f S  yittg. Denizot,
\  P o z n a ń  W . ;

właściciel 
szkółek,

P o z n a ń  W . 3
p o leca :

Brzeva i krzevy ovocove ^ Brzeva i krzemy 
ozdsbne *  Drzewa alejowe *  Wysaóki na 
 =  żywopłoty i t. 8. = = = = = =
Cennik ilustrowany na rok 190516 Jusfc wyszedł * Gruka i wysyła na iądanie darmo i opiatnte.

Den Szot, P o zn ań  (P o se n )Adres na listy W, 3 . J B
'!y

ii, • n S J C )

Q  Jan  S w o b o d a , mistrz krawiecki
€  Feldstr. 3 *  B o t i r o p  (Wesłf.) *  Feldstr. 3

w ykonu je
n i i e n e i M ^  g u s t o w n i e  p o d  t j w a r a n -  

cy n  d o b r e g o  l e ż e n ia .
£  W nnglych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

w? Wielki vfvbcr » ^a»os*y i na ubrania wszeik. rodzaju.

Sórn^laskie Biuro Patentowe
j A. Oofeiosch w Raciborzu

(dawniej w firmie }. Heimann & Co. w Katowi* ach)
filia K a to w ic e , ul. Grundmanna nr. II.

: (obok Braci Barascii).
K a ż d y  P e t e n t  SO «5.

Nakładem i czcionkami >Górnoślązaka«, so, wvdL z omr. odo. w Kato wic acn. — O dpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach


